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1238 czy 1938?

Ś r e d n io w ie c z e  w  L u b l in ie
Materiał poniższy, zaczerpnię­

ty z żargonówek, nadawałby się 
najbardziej do P P S-skiego „R o ­
botnika". A le on nie m iałby od ­
wagi go drukow ać, bo jego 'c z y ­
telnicy żydow scy, oczyw iście bar­
dzo liczni, m ogliby z tego być 
niezadowoleni. Oni chcą, żeby kry 
tykow ać chrześcijaństwo, ale o 
ciem nocie żydow skiej socjalista 
polski nic czytać nie powinien.

Chodzi o „w yższą" uczelnię ży­
dowską w  Lublinie, która zapro­
siła reporterów  żydowskich, na­
wet „postępow ych", żeby je j ro ­
bili reklamę... A  oto, co się do­
wiadujemy- m iędzy innymi, o tej 
ciem nocie średniow iecznej, dzia­
łającej w  Polsce w  r. 1938. 

„Hajnt" (Nr. 125):
„Wydane 1.500.000 zł. na budo­

wę uczelni dla ograniczonego koła 
słuchaczów.”

„Wszyscy oni studiują tam nau­
ki talmudyczne po 16 — 18 godzin 
na dobę, przy czym słuchaczom 
nie wykłada się żadnych nauk 
świeckich.”

„Jeden z tych słuchaczów, prze­
bywa w tej uczelni już 6 lat i przez 
ten czas 6fl razy ( ! ! )  przestudiował

tylko jeden z licznych traktatów 
talmudu, zajmujący się służbą w 
nieistniejącej teraz świątyni jero­
zolimskiej.”
Takich słuchaczów jest w  tej 

uczelni 2G0 Budżet je j m iesięcz­
ny wynosi 18.000 zł., czyli rocznie
216.000 zł.

A rtykuł o tej uczelni w „H ajn - 
cie" kończy się słowam i:

„Jest to twierdza, o której nas 
zapewniano: „Jeżeli synowie Izrae­
la będą się zajmowali studiowa­
niem zakonu, to wy — v(t o z n a ­
c z y  c h r z e ś c i j a n i e ,  
przyp. red. ABC) — ich nie zwy­
ciężycie!”
Drugi artykuł w tym samym 

numerze żargonówki, pośw ięco­
ny odwiedzinom  w  tejże uczelni, 
zawiera m iędzy Innymi, co nastę­
puje:

„Zaraz po przyjeździe powitał 
nas jeden ze słuchaczów, wywo­
dząc, że Mojżesz zamordował 
Egipcjanina nie orężem, lecz jedy­
nie wymieniając przed nim imię 
BosldeV.
Co za pojęcie m łodego żyda: 

W ygłoszenie imienia Boskiego za­
bija  nieżyda!!

— Z tego wynika —  rzekł dalej

młody mędrzec żydowski — że 
dzisiejszych antysemitów można
pokonać jedynie za pomocą imie­
nia Boskiego, czyli siłą zakonu ży­
dowskiego.
Panie „R obotniku"! Co pan na 

to?
Dalej czytam y:

„Bohaterem miejscowym jest 
Welwele Kchn z Łodzi, blady 12- 
letm chłopaczek z ro^.-zochranymi 
„pejsami” . Pół godziny przed tym 
ten Welwele słuchał wykładu rek­
tora uczelni. Teraz ten mały pry­
mus powtarza cały wykład ze 
wszystkimi jego wykrętami, gim­
nastyką myślową i sofizmami, sło­
wo w słowo. W wykładzie tym te­
matem rozprawy był pierwszy na­
kaz biblijny, skierowany do żydów: 
Powinniście płodzić i rozmnażać 
się.”
To już jest coś dla Boya - Ż e­

leńskiego i jego  instytucji, św ia­
dom ego m acierzyństwa. 12-letni 
pętak Żydowski, rozpraw iający o 
płodzeniu i rozmnażaniu się ży ­
dów! Rozkoszny postęp...

D alej czytam y:
„Na placu uczelni był niegdyś 

ogród, *.le powstała obawa, że ucz- 
s-nlowie będą się czatami odrywali 

od studiów, podziwiając piękność

drzew rosnących. Usunięto przeto 
te drzi wa ”  (Działo się w Polec* 
roku 1938! — uwaga red. ABC). 
Zakończenie artykułu w  żargo- 

nów ce brzm i:
„Za zapytanie piszącego te sło­

wa, dlaczego w tej uczelm nie wy­
kładają także nauk świeckich — 
jeden z -inszych najinteligentniej­
szych rabinów, rabin Luja z Piotr­
kowa, odpowiedział:

— Założycielowi tej uczelni, nie­
żyjącemu już obecnie, rabinowi 
Szapirz*. zadano takie samo pyta­
nie, 1 an na to odpowiedział, że nie 
lubi parasola połączonego t laską, 
bo to ani parasol, ani laska.”
Taka była odpowiedź założycie­

la „uczeln i", zaaprobowana obec­
nie przez „najinteligentniejszego" 
rabina

C o  to  f© s t ?
Okrągłe, fajansowa, z  uchem

N a c z y n i e  d o  k o n t a k t  d la  ty  d ó w
GDYNIA 18. 6. W jednym z miej­

scowych, nocnych loka’1 rozrywko­
wych bawił się jakiś wytworny gość, 
z którego rysów nie trudno byio od- 
gość ów w miarę wypijanych kielisz- 
wybranego.

Z właściwą swojej rasie „hucpą", 
gość ów w miarę wypijanych, kielisz­
ków stawał się coraz hałaśliwszy i 
pewniejszy siebie W kulminacyjnym 
punkcie ucztr wrtał od swego stolika 
i chwiejnym krokiem udał się do ba­
ni • dancingu. Tutaj powiódłszy wy­
zywającym wzrokiem po kilku sie­
dzących przy barze na wysokicU zyd­
lach gościach, jegomość ów zażądał 
głośno koniaku, ale „w naczyniu, z 
którego nie pił jeszcze żaden chrze­
ścijanin” . W pokoju barowym zrobiło 
się cicho. Obecni zdumieni patrzyli r.a 
niezwykłego intruza.

Nagle jeden z panów siedzących 
na uboczu, skinął na Kelnera i powie­
dział parę słów szeptem. Kelner się

N ie  w; u  s&yda

Popieraj iueiel polski I

oddalił, a po chwili u,-ocal, niosąc 
w ręku dobrze znane wszystkim na­
czynie z uchem, które zwykle stawia 
się pod łóżkiem.

Wówczas pan ów, kazał kelnerowi 
postawić przyniesiony fajans na bu­
fecie, nalać do niego koniaku, poczem 
wyjąwszy z kieszeni rewolwer i za- 
repetowawszy go, zwrócił się do zken- 
sternowanego z kolei żyda ze d o  wa­
mi: „A  teraz pij, żydzie, albo ci w 
łeb strzelę” .

Skutek takiego wezwania nie dał 
na siebie czekać. Blady jak płótno żyd 
nie próbując się nawet tłumaczyć, 
drżącymi rękami chwycił za niezwy­
kły puchar i przechyliwszy go, wypił 
jednym tchem. Następnie ukłonił „ę  
powiedział przepraszam i wyszedł z 
lokalu.

Towarzyszył mu głośny śmiech pu­
bliczności.
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W kioskach Kuchu
fj sprzedawców ulicznych

W urzędach pocztow ych

We własnych punktach sprze 
dąży

Kiermasz firm c h r z e ś c i j a ń s k i c h

m 1 1 m
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BIELIZNA — KRAWATY — TRY­
KOTAŻE — PIŻAMY — RĘKA­

WICZKI i t. p.
W wielkim wyborze najtaniej.

ADAM Z & ^ S K I
Muriizłkowski. 106

MAGAZ YN 
BŁAWATNY M. i>UTKi£WIC£ i W E T OCH

W arszaw a, M arszałkow ska 132, te lefon  3.15-1*
POLECA: WEŁNY, JEDWABIE,

O  S T A  T N I E .  N O W O Ś C I

BAWEŁNY 1 MATERIAŁY MĘSKIE
C E N Y  N I S f t f E

ZAKŁAD* W-JROPÓW METALOWyCH

KONRAD, JARNUSZKIEWICZ i S®
SPÓŁKA AKCYJNA

TELEFON Nr 6 0 5 - 9 8  WARSZAWA GRZYBOWSKA Nr 2 5
< 9 wyrabiają:
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S Z A F K !  N O C N E , U M Y W A L K I  o r a z  W I E S Z A D Ł A

U R Z Ą D Z E N IA  S Z P IT A L I, S A L  O P E R A C Y J N Y C H .
KLINIK i GABINETÓW LEKARSKICH 

FO TELE  dla CHORYCH

MEBLE OGRODOWE 
i DŹWICNIKI. WÓZKI BAGAŻOWE
* '  I TACZKI DO 'WORKÓW, PIASKU lltt c*./4>a

Z a k ła d  B l a c h a r s k i  

S T .  M !  G L I N
Długa Nr. 29. tel. 11-62-14 

Krycie dachów
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SKÓRZANA GALANTERIA

Pisir OR Z E S Z E K
MARSZAŁKOWSKA 39 A

plac Zbawiciel:' 
przyjmuje wszelkie obsłalunki 
i reperacje po cenach niskich

SKLEP OBUWIA
MICHAŁA BEDNARCZYKA
przeniesiony na ni. Chmielną 37 

przy Marszałkowskiej.

Wytw. Srt.-Grawerska
w .  M I E C Z N I K
oraz sprzedaż Brązów, Platerów i na* 

gród sportowych. 
Warszawa, Ś-to Krzyska Nr. 20. 

Tel. 260-71.

T E N  P A N  P I E N I  S I Ę

t t f o i c i
P B E N S  S S Ę

w l m y d u t
P I E N I  S I Ę

D G M D Y  studzien dla letnisk, 
r  U l l r  I  ruiy, łączniki

J a n  L e w a n d o w s k i
Marsz. Focha 12, tel. 226-38.
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P A L T A  —  KOSTIUMY —  S U K N I E  
„<"> J K  S K W A R A  •  W 3 E E K A  2

W WIELKIM W Y B O R Z E  W FIRMIE:

F ." !. * f t g D Z I£ ; iK li ł
KA MARSZAŁKOWSKA ISO 

TEL-.638-S.H. 618-W

AJa jwytwomiejsze
Jedwabie-wełny

B żz Sobolewscy
M A R S Z A Ł K O W S K A  119

Nie k u p u j  u żyda I

’ n i i i l t e i !

6  rat S S ą :  Ł K R E D Y T  P O L S K Ii D e l e g a t ó w  b o n ó w
Tani 5 dogodny zakup w firmach chrześcijańskich

NOWY ■ ŚWIAT 40,
♦ tel. 353-30


